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CO'RKA, głos k1biety star1zej, delikatny, chwilami iziecięcy niema.lf; 

MATKA, gł1s staruszki, niski, prawie męski; 

SĄ~IADKA, głes ku.meszkewaty, ŚWidrujący w uszach; 

rJRzeyNICZKA, głes kebiety młedej, nieco rezlazły; 

LISTONOSZ, głes mężczyzny w średnim wieku; 

GŁOS nawełujący DZIEWCZYNKĘ, kobiecy, gardłow-1, z tylnojęzykowym "L"; 

DZIEWCZYNKA, iłes przenikliwy, jakby chłopięcy. 

/Łagedne gruchanie gełębi w głębekiej studni pedw6rza. Trzepotanie skrzy­

deł, postukiwanie dzióbka• parapet. Delikatne nucenie c6ma/ 

CÓRKA:/nuci/ Gołąbki dwa, 

trulajla la, 

jak ene■ się kichały, 

gruchały dzienek cały~ •• 

/szczebiecze/ Grubal! A ty żarłoku, znewu przyleciałeś./Gruchanie/ Jedz, 

/nuci/ 

/m6vri/ 

/nuci/ 

Grubal.ku, j eciz. 

/Bliskie postukiwanie dzióbka e parapet/ 

Mamuśkel /pauza/ Mamuśko, Grubalek na parapecie. Marny jaki! 

/pieszczetliwie/ A gdzie tw6j tatule-Siwule, Grubalku, co? 

Mój ty Beże, pewnie ceś mu się stało. Nie puszczał cię same­

go ••• Biedny Grubalek, nie ma się z kim bawić./śmieje się/ 

No, co? Wełny jesteś. Leć do jakiejś turkaweczki. Słyszysz, 

głupi? 

Jak cne się kochały ••• 

Mamuśke, jesteś tam? Nie widzę w szybie'. /pauza/ Odwracam się 

uwaga. Raz, dwa, trzy - a kuku! Nie ma ••• Dobrze mamuśka scho­

wana /przechodzi w pedśpiewywanie/ Dobrze, dobrze, dobrze. 

Gołąbki dwa, 

trulajla la ••• 
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/m6wi/ Sam, wolny, wolny. /ze łzami/ .Bie~ Grubal~. 

/Stukanie dzióbka przechodzi w pukanie do drzwi/ 

SASIADKA:/zza drzwi/ Pani Łukemska! 
"' 

/Skrzypienie etwieranych estreżnie drzwi/ 

SJeIAlDKA: Pani Łuktmska, pani Julit•• Tak nie meŻl'lB.11.; Herbatki przynj.e­

słam, pani patrzy, ciastke dr1żdżewe. Musi ce4 zjeść, i4ć na 

spacer; nie idzie tak siedzieć w oknie jak ten 2yd w kuczce. 

CÓRKA:/bezbarwnie/ .Nie idzie. 

S4SIADKA: Nie idzie, mówię pani. Ja wiem, że po mamusi żal, ale czy te 

trzeba tak ptku.tewać jak starsza pani? 2e tam en..a chodzić nie 

mogła pe schedach ••• /urywa/ 

c<ńrKA:/jw/ Mamuśka. 

s1sr.ADKA: A właśnie, mamuśka. I co też pani tam zebaczy, chyba te jeine 

pedwórk• jak studnię - i co? I gołębie,•• z_.n6w epaekudzą para­

pet.:.. Pani im czasem tej dreżdż6wki nie nakruszy I 

CCIBKA: Mamuśka też. 

S>t51.ADXA: An• też, też, a teraz zjeść preszę, przecie te mamusi nie JIIK 

wskrzesi, że się pa?Li umartwia - a pe prawdzie desyć się i se­

bie i pani naprzykrzyła, niech jej tam ziemia lekką będzie. Ne, 

pani Julitke, żyć trzeba! Przecie te nie panin dem. De parku, de 

ludzi, zabawić się jeszcze ••• 

cdRKA.: .Bawić się. 

S4,-SIADKA: Ja wiem, pani niemłeda, ale jakby się kt• znalazł ••• /pa"llla/ 

Czei• pani tam upatrnje. 

CÓRKA: 

S~IAl>KA: 

CÓRKA: 

S,\SIADKA: 

Dziewczynka. 

Tam? Na klatce schodowej? 

Za szybą. o, kiwa. 

Na czwartym? E, ceś się pani zwidział.o. Tam chyba Okoński i 

Walczaki. Nie, czekaj pani. Percykewie. Stare ludzie. 

c6RKA: Ruda. 

S-\3IADKA: Ruda? Ce ją Mariolena wołają? Te •d Buk 
•wskich, na drugiej 



strenie bramy - zawsze przy śmietniku piłkę 1dbija.' 

/SzUID. p1dwórka, 1dgłos tdbijanej piłki, ttwar4szące temu. liczem.f 

DZIEWCZJIKA: ••• raess, •• dwa •• ,trzy ••• czte-ry ••• 

GŁOS/z p1głesem p1dw6rka/ Maritlenal Maritleeenal 

DZIEWCZYNKA: Iiii-deeel 

/dwa razy szybsze •dbijanie piłki/ 

DZIEWCZYNKA:, •• rasss, •• dwa ••• trzy ••• czte-ry ••• 

GŁOS:/j w/ Mariolena, chelera jasna! 

DZIEWCZYNKA: Ne c1? It idę, idę. 

/Tup•t kr1ków na klatce sch1d1wej/ 

DZIEWCZYNKA: Psze pani, pani ktg1 uważa? 

URZ~NICZKA: Łuk1mską Elwirę. 

DZIE\VCZYNKA: T• ta stara czy ta starsza? B• ta starsza, t, już pegrzeb 

był we wterek. Psze pani, be ena, pani wie, z tych schtdów - ,, 

tutaj był, pełne krwi a krwi, jeszcze widać, nie? I ,na zmarła, 

a ta jej córka to tam na trzecim, to m1że pani d1 niej? Be jest 

jeszcze dziewczynka ••• 

GŁOS:/z pogłesem podwórka, ale tym razem eddal1n.y/ Mari1lenal Pewnie 

znów giue głupoty plecie ••• 

DZIEWCZYNKA: Iii-deee!/zbiega z paru schodów/ Psze pani!/weła głośniej/ 

Psze pani, ja wiem, dlaczegG zleciała! To jak ta Lilka tu byłal 

GŁOS:/jw/ Mariolena, jak pasa weznel 

DZIEWCZYNKA:/kł6tliwie/ No co? Ne 1111-deee! 

CÓRKA: 

/Gołąbek grucha sielski/ 

Co, Grubalku, pobawisz się z rudą?/podśpiewuje dziecinnie/ 

Ruuda, paskuuda! Ruuda, paskuuda! 

/Pukanie dt drzwi/ 

Ty jesteś pleciuga, Lilka się z tobą nie bawi. Lilunia grzecz­

na, nie, mamuśko? 

/Ostrożne skrzypnięcie drzwi/ 

SĄSIADKA: 
Pani Julito, de pani tutaj. Znaczy z tpieki 

społecznej do 
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nieboszczki mamusi. 

CÓRKA: De mamuśki. 

S>t_SIADKA: No tak, tak, ja też mówię, że niebeszczka zmarła. 

URZĘDNICZKA: Łukemska Elwira? .Mam tutaj skierewanie na leczenie szpita ••. 

CÓRKA: 

ro ••• skie ••• dla ••• bla ••• ble ••• 

/Bełkot i szum narastający/ 

Mamuśka? Nie rozumiem. Ja-nie-ro-zu ••• 

/Zamknięcie drz,vi/ 

URZĘDNICZKA: Ce ja mam rebić? Ona nie rezumie. 

S.ApIADKA: Ja wiem? Przecie ja sąsiadka. Z tą starszą, z matką znaczy, 

też cuda były. Może w tej redzinie coś je nawiedza ••• A może te 

dzieckt mają na sumieniu? 

URZĘDNICZKA: Dzieck~? Jezus, 11'1a.ria. . 
s1sIADKA: No. Jak czasem zajrzałam - patrzę: saedzi ta matka przy 

•lal.ie, sztywne, jakby ducha widziała. A pilnuj jej, bt zawroty 

ma, upadnie - i tak, pani tej córki iwtizieścia lat ed siebie 

nie puszcza. Żeby ched wdzięczna była za te poświęcenie, ale 

nic de niej, "tiJlk• "Lilka, Lilka". 

URZJ?NICZKA: Znaczy to dziecko, ce je zamordewały? ••• 

SAi3IADKA: Nijak nie dejdziesz. Byłe - nie byłe, czort wie. 

URZ3tDNICZKA: To kryminał! 

SĄ,sIADKA: Iii - małe to zbrodni piach przysypie. 

URZ~NICZKA: Czekaj pani, z tych schodów to też ••• Jezus, Maria. 

SĄ,SI.ADKA: Ze schodów? O czym pani tutaj ••• 

URZĘDNICZ.KA: Pani! Ono żyje. Jezu. Ono tam stało. 

S.AJ>I.ADKA: Kto? .Matko miłosierna. 

URZ~NICZKA: Ta dziewczynka. Lilka. 

/Teraz z głębi innego czasu - wraz z innym, bardziej głuchym i zagęsz­

czo~1n do muzyczneg; skrótu gruchaniem - wypływają sceny z przeszłości/ 

MATKA:/stęka/ Lilka ••• 

CÓRKA: Ce, mamuśko, herbatki. 
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'MA,TKA:/jw/ Nie. Lilka ••• 

cóRKA: Czemu tak mamuśka de mnie ••• Mamuśka aa.ma zakazała. 

MATKA: 

cdRKA: 

MATKA: 

CóRKA: 

MATKA: 

CC1RKA: 

MATKA: 

CORKA: 

MATKA: 

CÓRKA: 

MATKA: 

COIDCA.: 

MATKA: 

OORKA: 

MATKA: 

CdRKA: 

MATY~: 

CdR.KA.: 

MATKA: 

CÓRKA: 

MATKA: 

CÓRKA: 

MATKA: 

CORK.A: 

Co? 

Tak nazywać. Za karę, że ja i Henryk. 

Kiedy przyjdzie? 

Henryk? Mamuśko! Przecież en dawne ede mnie ••• 

Nie on. Lilka. 

Jestem, mamuśko. Skoro mamuśka chce. Ale sama.a zakazała, żebym 

nigdy ••• te nie ma Lilki. Nie było. Nie ma. 

A nieprawda. A nieprawda. 

A prawda. Umarła! Zdechła! Sama tak mamuśka mówiłaf 

Kłamiesz. Takie dobre dzieck•••• 

Zdechłe dobre dziecko. Jest niedebra Julita. Dwadzieścia lat. 

Dwadzieścia lat jak rzuciłam Henryka. 

Łżesz. Chedzisz de niego. 

Ja? Wielki Boże! Od dwudziestu lat s_iedzę przy mamuśce. 

A! Wypominasz. To ma być córka! Idź, idź do parku. Ja wiem, 

co te za park. 

Tak? Debrze, mamuśke. Jak chcesz się tak bawić, proszę bardzo. 

Idę. 

Idź, idź, 

Idę. Idę do parku. Może tam chociaż przez chwilę ••• 

N• to jazda! Już! Czekał~ś na te, co? Do Henryka. ~ebym ja 

tutaj sama. Żebym ja ••• oo ••• boli ••• /jęczy/ 

Co, mamuśko, Beże wielki. Gdzie boli. Maje biedactwo. 

Tu ••• o ••• 

Mamuśka się położy. Tak. 

Tak. Tak. No, idź. 

Nigdzie nie pójdę, mamuśko. 

Nigdzie nie idziesz ••• Córeczko ••• Baw się ze mną. 

A w co, mamuśko? 
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MATKA: Nie wiem. Tak się dłuży czekać i czekać ••• 

/Muzyczne gruchanie gołębi przechodzi w gwizd czajnika z wrzątk11 

SĄ?IADKA:/woła/ Pani :Łukomska! /pauza/ Pani Julito, pani weźmie cza~k. 

Go:.t;ujo się jak psi w piekl_e. /eiszej/ Jak mamusia dzisiaj? 

cdRKA: Puścić by mnie puściła, ale mówi, że na mnie czeka ••• 

SłSIADKA: E, te nie na panią. Na tamtą. 

CÓRKA: Na kego, co pani. 

SĄSIADKA: Pa.ni nie wie? /szeptem/ Na tę córeczk~. 

cÓRKA: Jaką znów ••• Przecież ja jestem córką. 

SĄSIADKA: To ja wiem, pani Julito. Córka,. Ale nie tą małą. Jak ona do 

mnie c, niej mówi I 

Có:RKA • O mnie? "' . 
s4sI.ADKA: no, niby i o pani, ale jakby i o dziecku ••• Lilkę, mówi, Li-

luJld.ę zobacz~, już niezadługe. Pani Łukomska, co to za jedna, 
ta Lilka? I gdzie ona może ją zebaczyć jak nigdzie nie wychodzi~ 

/Gwizdek czajnika wsiąka w tło i znów na pierwszy plan wysuwa się muzyka 
gruchających gęsto gołębi/ 

MATKA: 

/nu.ei/ 

/mówi/ 

C6RKA: 

MATKA: 

I słoneczk0 wyjrzało, i ogrzeje was. Jedz, Siwulku, jedz, 

Grubalu. 

Gołąbki dwa, 

trulajla la ••• 

Zaśpiewajno, Julito, coś mi nie idzie. 

Ale debrze się mamuśka czuje, co? Tak dziś ład.nie. 

W parku ładnie? /pauza/ No, czemu nie śpiewasz. 

C6RXA:/nuci/ Gołąbki dwa, 

trulajla la, 

MATKA: 

. CdRKA: 

MATKA: 

jak one się kochały, 

gruchały dzionek cały, 

gru-gru, gru-gru. 

Fałszujesz • 

Tak, ma.i11uśke. 

Starzejesz si~. Biedactwo. :Frzeze mnie. 



cdRKA: 

MATKA: 

cóRKA: 

MATKA: 
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Tak, mamuśko. 

ce? Newa zabawa? Ma być: "nie, mamuśke". 

Uie, mamuśko. 

No. Chodź, pocałuj mnie, Julitke. /patetycznie/ Wybacz sta-

rej, chorej matce~ 

ccfRJ{A:/patetycznie/ Mamuśko! To ty mi przebacz. 

MJ.TK.A:/jw/ o, nie, nie. Zginęłaby mamuśka bez ciebie, umarła. Co ona by 

bez ciebie ••• 

cóRXA:/jw/ co ja bym bez ciebie ••• 

MATKA:/płacze/ Pamiętaj, tylko dla ciebie żyję, wszystko ci oddałam, 

wszystko. 

cóRXA:/płacze/ Mamuśko, śliczna moja, przecież ja bym tobie ••• 

.MATKA: 

CóRKA: 

MATKA: 

CÓRKA: 

Ty? O, ty nie! Te twoje spacery! 

Nie pojdę dzisiaj, obiecuję. 

Dzisiaj? Dzisiaj? Nigdy. Pewt6rz: nigdy. 

Nigdy. 

MATKA:/nagł'-J śmiech/ A to si~ Henryk wyczeka! 

CdRK.A: 

MATKA: 

MATKA: 

CCffiK.A: 

MATKA: 

/nuci/ 

HeJYk? ~amuśkel Od dwudziestu lat ••• 

Od dwudziestu lat. Na tej samej parkowej ławce. I ty do nie­

go dzień w dzień. /łzawo/ Od matki do obcego człowieka. Obcego. 

Co chciał zabić moją Lilkę. 

Ale nie zabi3r., mamuśko. 

A tak! Umarła. 

Co też mamuśka.a. 

Mówiłaś wczoraj, prawda? A może bawisz się tak ze mną, ba­

wisz, ce? /podśpiewuje/ Umarła! Zdechła! Tru1aj la la ••• 

Jak one się kochały, 

gruchały ••• 

/Wszystke przesłania bardzo głośne muzyczne gruchanie gołębi/ 

GŁOS:/z pogłosem pedw6rka/ lfariolena! 

DZIEWCZilfXA: Iii-dee!/woła do kogoś będącego bliżej/ Psze pani, pani 
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Łukomska! 

cC,RKA: Czego chcesz, dziecke? 

DZIEWCZYNKA: Psze pani, ta starsza pani Łukemska, n• mamusia panina, te 

cmaa do mnie z okna migi pokazuje. 

cóRKA: Migi? Co to znaczy? 

DZIEWCUNKA: No tak fiku miku palcami. A tu raz do mamusi paninej jed­

na dziewczynka przyszła, chciała się ze mną bawić. 

cóRY.A: Dziewczynka? To do moj ej matki czy do ciebie? 

DZIENCZYNKA: Ja wiem? Eewnie do niej, bo też jej migi robiła. 

GŁOS:/z pogłesem podwórka/ Mariola, cholera jasna.' 

DZIDiCZYNKA: No ce? /oddala się/ N. iii-dee! 

cdRKA: Czekaj! Jaka ona była? Ruda? /woła/ Lla.riolał 

/Gtł:ębia muzyka reśnie, ale po chwili ustępuje miejsca dzwonkewi do 

drzwi. Drugi dzwonek, pukanie,,szybkie człapanie kreków/ 

LISTONOSZ:/przez drzwi/ Peczta dla pani Dzierzbikewej. 

/Szczęknięcie łańcucha, zgrzyt zasuwy/ 

CÓRKA: De Jl?laS jest coś? 

LISTONOSZ: Nie ma. 

/Nagły stuk etwartych gdzieś drzwi, szuranie, zbliżający się głes/ 

MATKA: Niech jej pan nie daje. Ona mi nie eddda. Niech pan nie daje. 

LISTONOSZ: Ale dla pani nic tutaj ••• 

MATKA: 

Cc1RKA: 

MATKA: 

CORKA: 

MATKA: 

CORKA: 
MATKA: 

Nie ma? Nie ma? Ja zażalenie złożę. Ja wiem, ja widziałam, pi-

sała do mnie. O, tak, na migi pokazała. 

Kto, mamuśko, JDla miłeść. 

Ona. Lilunia. 

Jezu, mamuśki, te ja jestem ••• Uwierz wreszcie! 

Puść! Puść! Ty nie jesteś! 

Byłam! 

Nie byłaś! 

LISTONOSZ:/k:rzyczy/ Pani Dzierzbikowa! Pozabijają się, jak rany Chrystusa 

/Zgiełk i szametanina ustępuje miejsca meledyjb . . 1 dwóch ge>ob 
e piosenki · ~ -
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kach. z piosenki rodzi się rytmiczne posapywanie śpiącej/ 

MATKA:/mamrocze nie wyraźnie/ ••• Dziesty ąty ••• 

c6RKA:/budząc się/ Co, ce? 

MATKA: •·•.\,ty ••• Dziesty ąty ••• /nagle wyr~nie/ Dwudziesty piąty? 

c6HKA:/wyrna:na ze snu/ Nie wiem. Nie wiem. Niech się mamuśka kładzie. 

T• noc. 

MATKA:/menetennie/ J~noc. Nec. Oszukują. 

c6HKA: 

MATKA: 

I CÓRKA: 

/Post~kiwanie, szuranie, trzykrotne bicie zegaxa/ 

Dokąd mamuśka. 

Obiad ••• trzeba ••• 

Już.,. Zrobię harbatya.Mamuśka głedna? 

MATKA:/monetonnie/ Przyjdzie. _Dzisiaj przyjdzie. Dziecku obiad trzeba. 

c6RKA: Jest nec. Nec jest. Trzecia w necy. Nie ma żadnege dziecka. 

MATKA:/jw/ Oszukują. Nie chcą si~ bawić. Na migi. Dwudziesty piąty. 

cóRKA:/tak samo/ Żadnego dziecka. tadnege dziecka. 

/Pewtarzają tak aż de wyciszenia. Znawu muzyczne gruchanie gołębi/ 

MATKA:/mruczy przez chwilę piosenkę e gełębiachy Bagle/ Stój! .Aha, myś-

lisz, ie nie wiem. Skradasz mi się za placami. W szybie widzę. 

Grasz ze mną? 

SASI.ADKA: Te ja, pani Łukemska.· Prosiła córka panina. Zara będzie. 
C, 

MATKA: Dzisiaj dwudziesty piąty. Będzie. 

S-'\SlADK.A: Ano za chwilę, tylke po coś na dół ••• Ale dziś nie dwudziesty 

piąty, dzisiaj dopiero.,. 

M.ATKA:/lrzerywa/ Ty wiesz, że ona będzie. Listy czytałaś. 

S\5IADK.\: Matke święta, jakie znowuż. 

MATKA: Ukradłaś, Inaczej skąd byś wiedziała. Mówiłam, że kradniesz, 

S',SIA]l{A: Idź pani z takim gadaniem. Nie _ze mną ta gra. 

MATKA.:/spazmatycznie/ Wszystkie, Od Lilld.. Dziecke matce. Dziecko. 

S~SL\DKA.:/przestraszona/ Pani Łukemska, czekaj pani, uspekój się pani, 

masz pani wody, potrzymam, nt./sierbanie/ Coś pani się tak 

przedstawia tylko, nie ma żadnej Liluni. 
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Ona tak powiedziała? 

~e kto? 

Ta ••• ta Julita. 

N•••• Mówiła ceś i pani Julita ••• 

Ona. Ona p1wiedziała, tak. Ona chce wariatkę ze mnie. o trze­

ciej,, trzeciej po ptłudniu wmawia mi, że to nec. /g1rzkt/ T• 

już nie meja córka. Tt już tyllto Julita./gorączkewo/ P1wiem ci, 

słuchaj: Lilka ••• Co ena zrobiła z Lilką? ••• . Ona nie jest moją 

córką••• 

SĄSlADKA: Siedź pani, tu w oknie dobre powietrze, powdychaj pani. Tak 

:MATKA: 

~ię czasem człowiekowi przedstawi■• 

Jak mówisz? Przedstawi? A sama nie widzisz? Nie widzisz, że 

,na gra tylk•, że udaje? 

54sr.A.DKA: Ne, pani - byłe nie zatrzymywać jej te dwadzieścia lat. 

MATKA: 

ccfRKA: 

Dwadzieścia lat! azn,wur Jakie dwadzieśc-ia lat? Przecież Lil­

ka bawi się jeszcze z dziećmi na podwórku! 

/SzUII1 i narastający pogłes podw6rza/ 

Mari11k1! 

DZIEWCZYNKA: Ja? 

cdRKA: Moje dzieck1, chodź,.,ne tutaj. 

DZIR,łCZINKA.: Pani do mnie? 

CÓRKA: Ty masz na imię Mariolka? 

DZIEWCZYNKA: C•ś w podobie. 

cd'RKA: A tu żadn-ej nie wołają "Lilka"? 

DZIEWCZYNKA: E tam. 

cdRKA.: Widzisz ••• Bo mówiłaś, że pytała I nas. Ruda, jak ty. 

DZI~HCZlNKI: Ja jestem kasztanewata. 

Cd'RKA: Lilka też. 

DZIEWCZYNKA: To Lilka? 

Cd'RKA: Jak zawołasz te zebaczysz. 

DZIEWCZYNKA: O tak: "Liiil-kaaa!" 
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óRKA: 
Jeżeli chcesz wiedzieć. 

~~crrvmra• A na et? Ona nie de mnie przecie. 
Z I ..::," ;u .1..1, .. r.n.' 

Ó Lubisz lody, Mariolka? 
C Rl{A: 

GŁOS:/z pogłosem ptdw6rka/ Marielenaf ł1ariolenal 

Gł:•! petężnieje, ptwraca echem, kt6re najpierw brzmi jak "Lena", w koń-

011 
jak "Lilka" - i te echewe, niezzeczywiste wołanie miesaa się z muzycz­

nym gruchaniem gełębi na parapecie/ 

MATKA:/nuai/ Trulajla la, łaj la ••• /mówi/ Jesteś./kroki/ Co tak patrzYJJzZ 

Słyszałaś! lło co wróciłaś? 

cdRKA: 

MATKA: 

cóRKA: 

MATKA: 

ców: 

MATKA: 

CÓRKA: 

MA.TKA: 

CÓRKA: 

MATKA: 

Skąd, mamuśka? 

z parku. Miałaś ju& nigdy. Trzeba byłe z nim zeatać. 

Tak, mamuśkt. 

A! Wypadasz z gry? Pomylił• ci się. "Nie, mamuśk•"• 

Nie, mamuśki. 1pauza/ Lepiej się mamuśka dzi•siaj czuje, ce? 

Aha. Przypemniałt się? Ale kenieo zabawy. 

c,ś nie tak, mamuśko? 

Przecież wiesz. Słyszałaś. Ona tu zaraz ••• Mej a c6rka./paU2,a/ 

Nie mówisz nic? 

P• co? 

Myślałam, że powiesz "jestem twoją córką". 

CÓRKA:/z przymllBem/ Jestem twoją c6rką. 

MATKA: Ty? Tyl Stara, brzydka ••• 

CÓRKA:/wybucha/ Tak, taki Starał Brzydka! ~•ja stara, brzydka córka.I 

.MATKA:/śmieje się/ Moja córka! A cóż te dziecke ma z tebą wsp6lnege. 

CÓRKA.: Mamu.śke, zostaw ••• 

MATKA: 

CÓRKA: 

MATKA: 

CÓRKA: 

MATKA: 

CÓRKA.: 

Nie zostawię! Dziś dwudziesty piąty. 

Dziewiętnasty. 

Kłamstwo. Dwudziestege piątego. Tt dziś. Pisała tak. 

Gdzie pisała? 

I.db b W tym liście. 

W tym, co mówiłaś, że Dzierzbikewa? ••• te nie deezedł? Ne te 
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skąd wiesz, ce w nim ••• Skąd wiesz, mamuśko? 

MA['KA: Co? Wywiad? Czy mi się nie pemyliłe? Te ty, ty jesteś P•m:rlo--

cóRKA: 

MATKA: 

cóRKA: 

MATKA: 

cóRKA: 

MA.TKA: 

CÓRKA: 

MATKA: 

CÓRKA: 

MATKA: 

CÓRKA: 

MA.TKA: 

na. Patrz! 

Boli! Niech mamuśka puści. 

Widzisz? Widzisz? 

Mamu.Śka nie ściskał No, pedw6rk•••• Jak studnia. Dziewczynka 

się bawi.•• 

A druga? 

Jaka ••• lruga? Drugiej przecież ••• /urywa/ 

Tam na klatce schodewej ••• O, znaki daje! 

Znaki? Nie wiem ••• Te gołębie ••• 

A w głębi, za szybą? 

Nic ••• Jllia nic ••• 

Nic? Ty kemediantkef 

/plaśnięcie/ 

IZa co mnie ma~ka? 

Ilamczucht. Mów. Ty widzisz. Tam. Ona tam do drugiej: baw 

się aze mną! Nie. To de nmie. Na migi, widzisz? "Już-nie-dłu­

ge-już-nie-dłu ••• dłu ••• " Nie mo ••• nie-re-zu-nic ••• /płacze/ 

1 /Rytmiczne gruchanie 1, pestukiwanie dzi6bk6w o parapet przechedzi w 

blaszany werbel pojemników na śmieci w studni podwórza/ 

DZIEWCZIIKA.: Psze pani, pani nie wyrzuca tych butelek, ja wezne. 

S~SIADKA: Tt na nic, pe lekarstwie.' 

DZIEWCZDXA.: Od wariatek? 

SAa_SIADKA.: Odejdź, Marielka, be sztUJrrchnę. 

DZIE\VCZYNKA: No ce? Nie pani wina, że one głupie. Może wszystkie Łu­

k1mslde świrowate. 

S.Ą,SIADKA: Peszła ty w piernaty, Mariolka. 

DZIEWCZYNKA: Pani Dzierzbik, be tu się jedna smarkata Łukomska do mnie 

przypięła. Pewnie ona też nie tege. 

3.Ai>IADKA: Jaka ci znów smarkata. 
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IE'vVCZYNKA: A taka ••• Nijaka. Jakiś tak "Lilka" czy coś. 

sIADKA: Matko święta! ~iewazyntl 
~ 

IENCZYNKA: ~o co? Lilka. 

Maritlka! Mariolka l 

IEV/CZINKA: Niech mnie pani puści. 

srA.DKA: Lilka! z ich rodziny! 

311 Jl iłt ~ 

wnuczka, ja wiem? Niedzisiejsza taka. A zreszt4 _ ja 

nie wiem ••• /odbija piłkę/ ••• 113.ss.$.~•Dwa ••• Trzy ••• 

odwórze oddala się. Kroki kogoś wchodzącego na schody. Pukanie/ 

rAJJKA:/zza drzwi/ Kto tam? 

I STONOSZ:/cicho/ Poczta. 

/Szczęknięcie łańcucha, odsuwanie zamka/ 

Czego t, nie dzwenić? 

sTONOSZ: A ce się będę, pani Dzierzbikowa. Przylecą, narobią jazgotu. 

SI.A.DK.A: IPanie, ja sama już nie wiem na jakim jestem świe...cie. c, dla 

mnie? 

STONOSZ: Nic. Dla tamtych list. Patrz pani - dziecke pisałe, czy c1. 

/Stuk otwieranych gdzieś w pobliżu drzwi, szamotan.lll5, kra,.iti./ 

KA :. Nie dawać jej I Mnie dać! Mnie dać! 

Mamuśko, czekaj, mamuśkel 

Jest. Pisze. Jest. Moja Lilka. 

Chryste Pa.nie, ja wiedziałam, ja czułam, że ta Lilka to nie 

pani Julitka. 

Jakże nie! Co pani bredził Mamuśka pokaże, kto pisał! 

KA: Nie wolno! Nie dam. Nie dam. 

To na złość. To mamuśka sama. Jak IIk.1.IllUŚka ••• 

S:/z pogłosem pedwórka/ Marielena! 

ZI::E:IICZYNKA:/tak samo/ Iiii-deeel 

/Bliskie muzyczne gruchanie gołębi/ 

'1:K.A:/nuci/ Gołąbki dwa, 

truja ••• luraj ••• 
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/ję,kJ.ivrie/ Nie idzie. Nie gniewaj. Chora. Nie i dzie. 

/nuci/ Jak one się •• -

~ak one się ••• 

/stęka/ Boli. De•brze chciałam. Dziecino. Baw się ze mną./pe pauzie/ 

Ja wiem, że tam jesteś. Za plecami. Debrze schewana, dobrze. 

/płaczliaw:ie/ Całe życie dla ciebie ••• beli ••• 11 ••• beli ••• 

/gniewnie/ Odezwij się, słyszysz? /pauza/ Niech cię diabli! 

Dziś dwudziesty piąty? /kxzyczy/ No! 

CÓP$:.A:/cicho/ Tak, mamuśke. 

MATKA:/z napięciem/ Wiedziałam. Wiedziałam. 

CÓRKA: Przynieść herbatld.. 

MATKA:/z wzrastającym naapięciem/ te przyjdziesz. Tak pisałaś. 

CÓRKA: Jestem. 

M.ATKA:/jw/ 'fy nie jesteś Julita. 

CÓRKA: Nie, mamuśko. 

M.ATKA:/jw/ Nie chciałaś odejść. Nigdy. 

có'RKA: Nigdy, mamuśki. 

MATKA:/szybke/ Chodź, pecałuj mnie. /śpiewnie/ Moja malutka; Te jest Si­

wulo,a to Grubalek ••• Takie debre dziecko ••• l'Zawsze razem ••• 

/nuci/ Gruchały dzienek cały ••• 

DZIEWCZYNKA:/z pogłosem podwórka/ Liiil-kaaa! 

MA.TKA:/nagle, estro/ Ce to jest? 

CÓRKA: Nic nie słyszałam.· 

DZIEWCZYNKA.:/z pogłosem pedw6rka/ Liiil-kaaal 

MATKA:/ostr•/ Coś ty zbroiła? 

CÓRKA: Ja? Nic. Marielka woła. 

MATKA: 

CÓRKA: 

MATKA: 

CÓRKA: 

MATKA: 

Nieprawda. 

Bawić się ze mną chce. 

Kłamiesz. Jesteś etara baba. 

Jestem Lilka. Sama mówiłaś. 

Chciałam sprawdzić. Okłamujesz mnie. Wszyscy ekaamują. 
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CÓRKA: Te ja ciebie sprawdziłama fy wiesz, że jej nie ma. 

MATKA: Nie ma? /śmieje się/ Nie ma. /triumfujące/ A kogo •na weła? 

Lilkę I Lilkę I /weła/ Iii-dę ! 

cdBKA: Nie podchtdi do elmal 

MA.TKA: Puść! Nie bawię się z tebą. /woła/ Iii-dęl 

cdRKA: Mamuśkel Odejdź ed eknal Baw się ze lJl?U\I /płacze/ Ze mną ••• 

DZIEWCZYNKA:/z pegłosem podwórka/ L1111-kaaal Cholera jasna. 

/Szybkie szuranie kroków, otwarcie drzwi/ 

MATKA:/oddalające się weła:nie/ Iii-dęl 

cdiłXA:/woła/ Mamuśko, dokąd? 

MA.TKA:/ceraz dalej/ Iii-dę! ••• 

cdRKA:/cicho/ Mamuśko, nie na schody ••• /szloch/ Nie na schody ••• 

/Werbel, który okazuje się biciem piany w kuchni - przejście de czasu 

teraźniejszego z pierwszych scen/ 

s~IAJJKA:/w takt ubijania pia:n:y/ Pani - tera - te już - rychło - 'wV czas. 1 

Zanim się - panina - opieka - spełeczna •• ~ 

URZĘDNICZKA: A Łukomska Julita? Córka ta niby. 

S~IADKA: Ii, też nie długo jej. Widzi mi się z nią to same - al.be cwa­

na i zmyśla, albo świr. Ciekawość jak tam naprawdę? 

URZftDNICZKA: Ale ta Mariola tę Lilkę widziała. 

SĄ_SIA.DKA: Nie moja rzecz. Ja tam sumienie mam czyste, nic mi się nie 

zwiduje. /szeptem/ A list, pani, to jakby się rozpłynął! 

URZflDNICZKA: Jezus Maria! /pauza/ A wtedy ••• na tych schodach ••• stała? 

SĄ,SIA]KA: Ja wiem? Wtedy? Może ••• Bo ta stara tak krzykła: "Lilka!" 

/Realne, bliskie gruchanie pojedyńczego gołębia/ 

S~SIA.DKA: Herbatki, pani Julite? A drożdżówkę znów pani pokruszyła. 

Mój ty Boże, jak dziecko. 

CÓRKA: Lil unia. 

S~IADKA: Cicho, cicho, byłe, poszło, po co smutld wspominać. Pewnie, 

że jakby jej pani nie przepędzała od mamusi ••• /pauza/ Co też ja 

plQtę! A tej z opieki straszyć nie trzeba. Może się panią zajmą, 

nim co gorsze przyjdzie jak na mamusię. 
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cdRKA:/coraz dziecinniej/ Mamuśka. Bawiła się z Lilką. 

SĄSIADKA: Znów mnie pani kołuje? Z jaką Lilką! Panią jedną miała - a ~ 

tam ludzie róimie gadają ••• Mówią, że tu chedziłe to dziecko ••• 

cóRKA: Tam nie ma? 

SApIADKA: Gdzie? Tam na czwartym, na klatce? Pewnie, że nie, przecie 

mówiłam. Tam Percykewie z jednej strony, a z drugiej ••• /prze-

rywa/ Skrzywdziła mamusia może Lilkę? 

CÓRKA: Ruda. /śpiewnie/ Ruuuda, paskuuudal 

SĄSIADKA: Ruda? Skrzywdziła? A, to! Przecie to Imiola, ta pleciucha. 

cORKA: Mariola. Woła Lilkę: baw się ze mną! 

SĄSIADKA: Matko święta! Co pani? Jaką zno ••• ja ••• ką ••• bla ••• bla ••• 

CÓRKA: Nie rozu ••• ja ••• nie ••• nic ••• 

GŁOS:/z pogłosem podwórza/ Idziesl? Bo jak pasa wezne ••• 

CORKA: No idę, idę. A ty czekaj na Lilkę, dobrze, mamuśka? /woła/ 

Iiii-dęl 

/Szum. podwórka. Sielankowe gruchanie gołębi/ 

k o n i e c 
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